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„Goniee” i „Iskra” wychodzą każde po dwa razy na miesiąc — razem cztery razy. Oprócz tego tak do „Gońca“ jak i do „Iskry“ dołącza się stale osobny 
Dodatek powieściowy dla wszystkich prenumeratorów. Prenumerata na obydwa pisma z dodatkiem powieściowym wynosi tak w miejscn, jak i naprowincji 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr. W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce północnej 
20 franków (4 dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach zaoceanowych 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. 
Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia 
przyjmują wszystkie binra ogłoszeń. Prennmeratę i wszelkie należytości przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo 
pieniężnych: do Administracji „Gońca” i „Iskry” we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę 
dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy powiuny być frankowane. Numera odnoszą się zawsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora, 
Za odnoszenie do mieszkania numerów, dopłaca się roznosicielowi 5 ct. miesięcznie, 


Właściciel i. naczelny redaktor: M. D. Chamski. 


— No, i czemże się pan teraz zajmuje — mój 
panie ?... 

— Ja jestem teraz reporterem... 

— Cóż to jest reporter ?.. 

— To jest, proszę pana, literat, który nogami 
pracuje... 47 
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—- Czy to pani mąż ten, co tam poszedł? 

— Broń Boże!.. Miałam dwóch — już pomarli... 

— A za trzeciego poszłoby się ?.. 

— O wa! czemu nie... Ja tam mężów rachować nie będę... 


— Mój kochany mężu, co to jest, właściwie, 
autonomia ?... 
— Autonomja, uważasz, to jest wyraz pochodzący 
od l'automne, co znaczy po francusku jesień... — Jak ten Milan złazł z tronu, to może być wojna — a jak będzie 
— Ale cóż ma za związek jesień z autonomią... wojna — falta pe znów GK na tron... „NAJ 
— No, bo, widzisz, sejmy zwykle się w jesieni św ada y glupi, mój Srulu — on jest goły — to mu na tronie siedzieć 
zwołują... = Aj waj! Un ma tyle długów, że się z gorąca może ugotować... 


Od Redakcji i Administracji. 

Rozpoczęliśmy rok dwunasty naszego 
wydawnictwa. 

Prosimy o odnowienie zaległej i bieżącej 
prenumeraty. — Wszelkie zaległości dla wyda- 
wnictwa są bardzo uciążliwe, a opieszałość sza- 
nownych prenumeratorów w tym względzie, wy- 
rządza istotną krzywdę redakcji. Pisma polskie, 
w ogóle, mają prawo liczyć na obywatelskie po- 
parcie, a narażanie ich na stratę i szkodę, jest 
lekkomyślnością, którą każdy potępić musi. 

Szanownych Panów abonentów zamieszkałych w Ame- 
ryce uprzejmie prosimy, aby byli łaskawi odnowić pre- 
numerate na „Gońca* i Iskre“, Oczywiście, dotyczy to 
tych, którym prenumerata się już skończyła, a którym 
pomimo to przesełki dalszej pism nie przerwaliśmy. — 
Zwracamy im łaskawą uwagę, że zaległości prenumera- 
cyjne są dla wydawnictwa uciążliwe, bo mamy bardzo 
liczne wydatki. 

Wszelkie pieniądze prenumeracyjne i należy- 
tości, najdogodniej przesełać przekazem poczto- 
wym, lub w liscie pieniężnym do: Administracji 
„Gońca“ i „iskry“ we Lwowie, ulica Kraszew- 
skiego I. 23. 

Drugi zeszyt „Kiejnotów humoru, sa- 
tyry i dowcipu polskiego“ wyjdzie wkrótce. 
Opóźniamy wychodzenie pierwszych zeszytów, aby 
w przybliżeniu obliczyć wysokość nakładu wyda- 


dawnictwa tego, które jest kosztowne a nadto | 


dodajemy, że wychodzenie zeszytów w inny spo- 
sób będzie zarządzone, o czem przy rozsełaniu 


drugiego zeszytu szczegółowe będzie zawiado- 
mienie. 


Powszechny brak charakterów. 


Do licznych chorób XIX. wieku, zaliczyć mo- 
żna i to, że ludzi z charakterem, trzeba ze świecą 
szukać. Tak jest u dołu i tak jest u góry. Chcia- 
łoby się żyć, a przedewszystkiem używać, nasy- 
cić się po uszy i iść przez życie bez ideałów, 
bez wyższych celów po różach rzucanych przez 
cudze ręce i... zapłaconych z cudzych kieszeni... 

Abdykował król Milan, ożenił się ze śpie- 
waczką Battenberg. Zniechęceni.. Czem?... Ży- 
ciem, czy tronem ?... Oczywiście, tronem, bo wy- 
ciągnęli ramiona do zwykłego, szarego życia, 
aby wyssać z niego to, co się da i, co mogą 
wyssać... Środków materjalnych im na to nie za- 
braknie, a zasłonięci powszednością od nieprzy- 
jacielskiego sztyletu i rewolweru, będa żyć i tyć .. 
Chociaż kto wie, czy wystarczy im ta powsze- 
dniość życia, do której zatęsknili, czy po pe- 
wnym przeciągu czasu, nie opanuje ich znowu 
czezość i sami nie pochwycą za rewolwer... 

Mówią, że dobrze zrobił Milan, iż nie czu- 
jac się na siłach, ustąpił dobrowolnie z tronu... 
Czy dobrze zrobił, a właściwie, czy nie mógł 
lepiej zrobić — to jest inna kwestja, ale, że oka- 
zał się człowiekiem bez charakteru, który nie 
dorósł do tronu, miał tylko wady i namiętności 
słabego króla, a ani jednej cnoty panującego — 
to fakt. Szezególniejszy to był król, który strzygł 
tylko uszami i spoglądał pożądliwie, skądby wyr- 
wać pieniędzy dla siebie... Płacono za niego usta- 
wiecznie długi — jak bogata rodzina płaci długi 
za jednego ze swoich członków, aby im wstydu 
nie przynosił... Głowa słaba, charakter żaden, 
królewskiej ambicji, ani kropli, ideałów i przeko- 
nań politycznych w gruncie żadnych — i po co 
to się było drapać na tron ?... 


A książe Battenberg — dziś pan hrabia 
Hartenau ?... Nie wiele lepszy od Milana... Za- 
ezął dobrze — zdawało się, że człowiek ten ode- 


gra ważną rolę w wypadkach wschodnich — ale 
pierwsze przeciwności złamały go, przeląkł się 
niedźwiedzich łap z nad Newy, ukłonił się po- 
kornie — dumał, dumał w Darmstacie aż.. za- 
kochał się w Śpiewaczee i zapisał się do filistrów... 

Także materjał na panującego... Także cha- 
rakter... 

I to są ludzie, z których jeden ma lat 36, 
a drugi mało co więcej na trzydzieści !... 

Zwykli śmiertelnicy, w gruncie poczciwi lu- 
dziska — ale czemu się nie dali gdzie wybrać 
na burmistrzów, albo nie poświęcili się karjerze 
wojskowej i nie zaciągnęli się do huzarów — 
takie ładne mundury, a obydwa tacy przystojni 
ludzie... Przepadałyby za nimi kobiety — żyliby 


przyjemnie, a nie byłoby ich kosztowało tyle 
zdrowia, strachu i pieniędzy... 


- ma 

Dla operetkowych librecistów z tych dwóch 
ex-panujących wyborny materjał... 

Straszne czasy — doprawdy.. Czy będą 
lepsze — i kiedy?.. Mazur powiada, jak złe 
przeminie — to będzie lepiej.. Naturalnie — ale, 
kiedy to przeminie, gdy za mało zacnych rąk 
ludzkich, za mało uczciwych rządów, za mało 
sprawiedliwych monarchów — jednem słowem, 
za mało siły dodatniej, aby wziąść za łeb to złe 
i odsunąć na właściwe miejsee... 


4 kwiatka na kwiatek... 


== „Kurjer Polski* pismo codzienne, wycho- 
dzące w Ameryce, w Millwaukee, zamieszcza do- 
wcipny następujący artykuł p. t. Kontrakt 2 reda- 
ktorem. Rzecz dzieje się w Ameryce, gdzie się tyle 
wydarza rzeczy ciekawych i nowych, że stary świat, 
który nowemu długo służył za wzór, mogłoby teraz 
bezpiecznie nie jedno od nowego nauczyć się świata. 
Do redakcji pisma czasowego w jednem z miast Sta- 
nów Zjednoczonych przyszedł raz wieśniak na wiosnę, 
aby zapłacić za jakiś anons. Redaktor po ukończo- 
nym obrachunku zaproponował mu, aby się na jego 
pismo abonował. 

— Kiedy 
wieśniak. 

— Ale masz kury zapewne! rzekł redaktor. 

— Kur mam dosyć naturalnie, lecż cóż to pomoże, 

— Ja ci będę przysełał moją gazetę przez cały 
rok, a ty dasz mi za nią to, co jedna kura zniesie 
ci jaj i wysiedzi kurcząt przez lato. 

— Przystaję! powiedział wieśniak, i klapnął 
redaktora w rękę, pełen radości ; był, bowiem, prze- 
konany, że mu się udało kapitalny zrobić interes. 

Dzień po dniu mija. Wieśniak dostawał gazetę 
regularnie, zaczął więc czytać, i nie mało się zdzi- 
wił, że tu i owdzie zdybał się z wiadomościami 
gospodarskiemi, przepisami lekarskiemi, które się 
jemu i rodzinie przydały, a prócz tego nieraz się 
uśmiał serdecznie czytając zabawne anegdotki, i po- 
cieszne zdarzenia. W październiku przybył znowu 
do miasteczka i wszedł do redaktora. 

— Panie redaktorze! rzekł do niego : przycho- 
dzę zapłacić. Proszę z sobą przed dom, gdzie jest 
moja fura. —- Redaktor się uśmiechnął i poszedł 
za nim; było 18 kurcząt wyrosłych i 10 tuzinów 
jaj. Wartość kurcząt i jaj porachowana po cenach 
najniższych, przenosiła 2'/, dolara, cenę prent- 
meracyjną. 

— To, oczywiście, głupota ! ozwał się wieśniak, 
jeżeli kto mówi, że nie może trzymać gazety. Kur 
mam przecie dosyć na moim dziedzińcu, przez to, co 
przywiozłem nie czuję żadnego ubytku, a przecież 
jedna kura zapłaciła mi całoroczną przenumeratę. 

— Jeszcze ci się dolar należy reszty! odparł 
redaktor, 

— A broń Boże! Kontrakt jest kontraktem. 
Pańskie pismo jest mi więcej warte. I teraz, jak 
który z sąsiadów powie mi, że nie może trzymać 
gazety, powiem mu zaraz, że jedną z kur swoich 
może zapłacić ją na cały rok, Tyle „Kurjer Polski“, 

U nas, w Galicji n. p. nie jeden, szczególniej 
taki, co ogłoszenia umieszcza, chciałby, żeby mu 
redakcja dała w dodatku kure, kurczęta i jaja... 

A co ten wieśniak amerykański mówi, że pra- 
wie każdy może abonować jakie pismo, to niechby 
przyjechał do Galicji, a przekonałby się, że u nas, 
bardzo, a bardzo wielu tych, co mają nietylko kury, 
ale powozy, cugi i pałace, pism nie prenumerują 
i... należą do intelligencji.., 

A jakże !... 


nie mam pieniędzy! odpowiedział 


== Przerażająca zbrodnia... Oj! ojt.. 


Oto, jako list otrzymujemy : 
„Szanowny Redaktorze ! 

Oddawna żywię szczególne afekta do Twojej 
osoby — a zatem i Twego pisma, Ta szczególna 
sympatja, kazała mi właśnie wziąść pióro do ręki i 
podzielić się z Tobą wiadomością — a raczej zawia- 
domić Cię o sensacyjnym przypadku, który się wy- 
darzył w mojem sąsiedztwie. Widzisz, wyprzedzam 
reporterów, by Tobie tem sprawić przyjemność. 

Przystąpię zatem do rzeczy — oto owa 
gedja arcyromantyczna : 

„Był On i Ona. On zwał się Otello — ona 
Desdemona. Ona chodziła do szkoły; on, jak bizun 
goły, facjata mizerna, także był studentem. 


tra- 


Kochali się. On do niej pisywał elegje, sonety, | 


wierząc, jak w bóstwo, w stałość tej kobiety. 

W tem — On się dowiedział, że Ona nie- 
wierna... Z rozpaczy połyka... flaszkę z atramentem; 
umiera i w niebie zasiada duch jego w męczenników 
gronie. Gdy ona, niewinna, słysząc o jego zgonie, 
dalejże w lament, dalejże w szlochy i się przebiła... 
drutem od pończochy“ !... 

Nie posiadam talentu, bym mogła rysunkami 
przedstawić te okropne sceny -— sądzę, że słowa 
będą dość wyraźne i Ty i Twoi czytelnicy zrozu- 
mią je. Twoja 

Bibutka. 


== Angielskie rozwódki. 

W Anglji istniał tradycyjny zwyczaj, że roz- 
wódki, choćby nie z własnej winy, przystęp na dwór 
miały wzbronione, Uciążliwość tę, tem bardziej ra- 
źącą, że rozwodnicy znpełnie zakazem tym nie byli 
objęci, chciała już dawno usunąć królowa Wiktorja, 
ale „liberalny* Gladstone, jako prezes naówczas 
gabinetu, w żaden sposób na to zgodzić się nie 
chciał, — i dopiero teraz, za gabinetu zacho- 
wawczego, udało się królowej przeprowadzić 
swój zamiar o tyle, że rozwódki, jeśli wina rozwodu 
nie leży po ich stronie, na skutek odpowiedniego 
podania, mogą uzyskać specjalne na bywanie u dworu 
pozwolenie. 

I mądrzy ludzie mogą się także bawić w głu- 
pie rzeczy,. 


= Z Ameryki, 

Mieszkańcy miasta Unji amerykańskiej Oska- 
lossy, urządzili u siebie formalne fredrowskie „Gwałtu! 
co się dzieje!"*,.. Widząc dobrobyt swój zachwiany 
złą gospodarką municypalności, uchwalili zarząd 
miasta powierzyć kobietom, i od czasn, jak ta uchwała 
weszła w życie — opływają w szczęśliwości niby 
pączki w maśle. Trochę im to nie smakuje, że 
w niedzielę przez cały dzień szynki są zamknięte, 
ale radzą sobie jak mogą i ani mrumru, bo rygor 
jest i malkontentów nowy zarząd nie znosi... 

Natomiast, w Nevadzie, stanie także amerykań- 
skim, ale snać mocno zacofanym, wydano drakońskie 
rozporządzenie, zakazujące kobietom chodzić do te- 
atrów w kapeluszach, aby nie przeszkadzali męż- 
czyznom patrzeć na scenę... 

Zdałoby się coś podobnego i u nas, zwłaszcza, 
że obecne kapelusze pań —- to istne wieże... Eifel... 


== Umarł we Lwowie rabin postępowych izra- 
elitów: dr. Loewenstein. Był on powszechnie szano- 
wany — a jakkolwiek nie władał dobrze językiem 
polskim, uczył go się jednak, a wychowaniem dzieci 
po polska, zadokumentował pojmowanie swoich obo- 
wiązków względem narodu polskiego. Pokrzywdzili 
więc pamięć uczciwego człowieka ci z izraelitów, 
którzy, ni ztąd, ni z owąd wyrwali się z mowami 
na pogrzebie, po niemiecku... I jaka to była niem- 
czyzna — Boże uchowaj!... Najkomiczniejszy z tych 
„niemieckich* mówców pogrzebowych, był p Lan- 
desberger — nie tyle wymowny, ile... gruby... Bli- 
żej stojący koło pana Landesbergera, pomimo, że 
była pogoda, sądzili, że deszcz pada... Nie był to, 
jednak, deszcz, tylko zapał kropił z wymownych 
„ust niemieckich“... Do kogo właściwie p. Landes- 
berger mówił po niemiecku? Do chałatników nie — 
do tych trzeba mówić po żydowsku i ci nie uzna- 
wali, zresztą, rabina Loewensteina — postępowi zaś 
żydzi we Lwowie wszyscy umieją po polsku. Nie- 
boszczyk Filip Zncker nigdy inaczej do żydów pn- 
blicznie nie mówił, tylko po polsku — ale to był 
prawdziwy, serdeczny polak, a nie taki z interesu, 
z potrzeby, albo... ze strachu... [ dziwna rzecz — 
pan Landesberger jest adwokatem — więc umie po 
polsku dobrze, a gdzie potrzeba powie, Że jest „po- 
lakiem mojżeszowego wyznania* — a jednak, to nie 
przeszkadza krzywdzić polskie społeczeństwa publi- 
cznie, zapoznawać jego interesa, szkodzić im z bez- 
myślnością, albo ze złą wolą, szarpać uczuciami ogółu, 
który przecież za takie rzeczy, nie może się inaczej 
odwdzięczać, tylko pięknem za nadobne... „Ojczy- 
zna”, która tak napada na pisma polskie, za nie 
tolerencję względem żydów i niechęć do nich —- 
niech sobie pogrzeb dra Loewensteina zapamięta... 


Moje konkury. 
( Monolog ). 


— Ażeby cię woda zalała! Skiśnij, jak kwaśne 


jabłko! Powiadam państwu, ach — nieszezęś- 
cie — niesłychane — piękne konkury miałem, 
będę ja miał nauczkę na wszystkie czasy! Wi- 
dzę, że szan. państwo ciekawi — ach wstyd mi 
opowiedzieć, ale muszę, żeby mi się na sercu lżej 
zrobiło. — Znudziło mi się już życie kawaler- 
skie — zdecydowałem się więc ożenić — długo 


walczyłem ze sobą, myślałem dniem i nocą, za- 
stanawiałem się nad tem, jakie dobre i złe 
strony ma małżeństwo, a widząc, że więcej do- 
brych, aniżeli złych stron, zgodziłem się i tu- 
pnałem tak mocno, że aż mi skóra pękła ( poka- 
zuje dziurę, z której widać pończochę). Wybra- 
łem się więe na wieś, do pewnego obywatela, 
którego dobrze znałem i w którego domu często 
bywałem. Miał on jedyną córeczkę: brunetka, włos 
czarny, jak sadza, figura smukła, prosta jak... 
no, jak wiele prostych rzeczy — oczy — nigdy 
podobnych nie widziałem. Wyobraźcie sobie pań- 
stwo jedno czarne, a drugie niebieskie... jedno 
miało wejrzenie łagodne, drugie pochmurne; usta 
dość wielkie — miała dobry apetyt... zęby białe, 
zdrowe — kości z kurcząt ehrupały jej w ustach, 
jak chruścik... Trochem się przestraszył... Ale to 


nie, mówią, że posag jej wynosi przeszło 20000 
złr.... To grunt... Otóż, wybrałem się na wieś... 
Byłem pewny zwycięstwa — po drodze śpiewa- 
łem sobie wesoło. — Muszę wyznać, ze piechotą 
szedłem, bo wiedziałem, że przyszły mój teść, 
juko wielki skąpiec, pochwali mnie i zbuduje 
się tą moją oszezędnością, no prawdę mówiąc 
nie była to oszczędność, tylko mus — 
bom nie miał na fiakra. Nareszcie, po dwóch 
godzinach drogi jestem u celu. Wehodzę do 
kuchni — jakoś ciepło mnie objęło, byłem 
głodny — zapach potraw także mnie po- 
drażnił, ale co mnie najbardziej uderzyło — to 
kuchareczka... z wielką drewnianą łyżką w ręku... 
ładna, fertyczna kuchareczka... Myślę sobie, nikt 
mnie nie widział, żem wszedł do kuchni — od- 
pocznę, poumizgam się trochę — rozmacham się, 
to później łatwiej pójdą prawdziwe oświadczyny, 
do panny dziedziczki... Więe tedy w zaloty do 
kuchareczki. . 


Nie była — proszę państwa od tego... Ta- 
kie lepsze kucharki i pokojowe na wsi, to są 
spragnione romansików, bo przecież z Bartkiem 
i Maćkiem romansować nie będą... 

Nie wiem, jak się to stało, dość, że objąłem 
jej kibić i usta nasze zbliżyły się do siebie... — 
W tem skrzypnęły drzwi i w progu staje pani 
domu... Zaczerwieniła, się, jak indyk i ryknęła 
na mnie; „Co pan w kuchni, i w takiej pozycji 
ze służącą w moim domu!* Myślałem, że ziemia 
rozstępuje się podemną,.. Cofam się przerażony, 
ogłupiały i wpadam |...do... piwnicy, na jakieś 
beczki. butelki i coś tam jeszcze innego... — To 
mnie dopiero otrzeźwiło... Jak kot wyskoczyłem 
z piwnicy... Machałem przez rowy, jak zając, aź 
zdyszany wypadłem na gościniec —i drała, proszę 
państwa, do domu, do mojego kawalerskiego 
domu... Niech djabli porwą małżeństwo. A jeśli 
się już kiedy zdecyduję na konkury, to nigdy 
przez kuchnię do domu panny wchodzić nie 
będę,.. I każdemu radzę, aby tak robił... Niema 
niec niebezpieczniejszego, jak ładna kuchareczka 
i pokojóweczka... Sam nie wiesz, jak i kiedy się 
skompromitnjesz... 


—————— 


Trafiła kosa na kamień... 


Wspomnienie z czasów obiadów czwartkowych -króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. 


Kiedy za czasów króla Stanisława, 

Jak to do dziś dnia pozostała sława: 

Każdego czwartku król dawał obiady, — 

Uczonych spraszał i słuchał ich rady; 

Kiedy bntelka przybywała stara 

Marszałek wołał — „dawajcie grajcara!*: 

I kiedy z hukiem korek leciał w górę. 

Głoszono gościom nazwę i naturę 

Każdego wina, co się hojnie lało.. 

Jednego razn, oto co się stało: 

Pewien szambelan z Paryża przybyły, 

Którego uszy tem się obraziły : 

-- „Lepiej, panie, zawołać; dajcie tirbuszona* — 

Rzekł naprzód marszałkowi, a potem do grona: 

— „Ten wyraz grajcar, nam weale nie miły, 

„Bo go tu niemey do nas sprowadziły“ — 

A król rzekł — prawdę mówisz szambelanie! 

Lecz to nie dosyć, daj polskie nazwanie... 

I gdy szambelan szuka w swojej głowie, 

„Jakby to nazwać w naszej polskiej mowie; 

Ksiądz Naruszewiez, ów historyk znany, 

Zaraz głos zabrał, choć niepowołany... 

—-„Prawda — obcych wyrazów nadto u nas liczem — 

„Czyżby to zwać nie można, naprzykład Wyrwiczem? — 

Brawo! krzyknęli razem król i całe grono... 

Lecz tem księdza Wyrwicza mocno obrażono, 

Który wielee uczony, lecz skromny tam siedział, 

I co na to miał wyrzec? doprawdy, nie wiedział — 

Gdyż myślał, że do niego był to przytyk wielki, 

Bo on też czasem lubił wypróżniać bntelki — 

Wtem ktoś nagle zawołał do całego grona: 

— „Niejedna także nazwa winna być spolszczona — 

„I dam przykład: gdy panna jaka nieenotliwa, 

„U kawalera bez ślubu przebywa — 

„l naruszając wszelkie moralne zasady, 

„Dziewczętom daje Śmiało, zbyt zgubne przykłady 

„Ten ją metresą — ów ainantką zowie — 

„Lecz, jakby to nazwać można w naszej polskiej mowie? 

„Rzecz ta jest nader ważna, a nawet rzecz główna | 

A Wyrwicz krzyknął zaraz: — Naruszewiczówna: | — 
Jakób Malinowski. 


W uniesieniu. 


Rozpogodzona, jak niebo twarz twoja 
I jako gwiazdy błyszczą twoje oczy... 
Ach! przecudownaż ty jesteś dziewoja — 
Jeśli się w prawdę zmieni sen proroczy 
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I poznasz, jako jesteś ubóstwiana — 
Rozkoszą stanie się życie na jawie, 
Dawno sącząca zabliźni się rama, 

I stworzysz cuda, jako święta prawie... 


We mgle srebrzystej cała upowita 

I w cienkich rąbkach śnieżystej białości, 
Jak paczek róży twarzyczka rozkwita 

I ciągle w sercu śmiertelnika gości, 
Nadzieją syci, zwątpieniami targa, 
Szeptem modlitwy unosi w niebiosa, 

Z ust wydobywa się bolesna skarga, 

To znów na rzęsach lśni radości rosa.. 


Patrz, uleciało w górę małe ptasze 
I uroniło z skrzydeł pióro jedno, 
A jam je podniósł i niem cię tu straszę 
l się uskarżam nad tą dolą biedną, 
Co nie pozwala mi biedz w stronę ową, 
Kiedy ptaszynie wietrzyk lecieć każe, 
Kiedybym spotkać się mógł z tą królową, 
I złożyć u stóp jej uczucia w darze... 

Bol. Sch. Wol. 


Teatr. 


Jednoaktowa bluetka, tłómaczona z francuskiego 
p. t. Pociąg Nr. 12. przedstawiona na lwowskiej 
scenie po raz pierwszy — jest dość słabym obraz- 
kiem i „Świeczce zgasłej* starego Fredry pod wzglę- 
dem humoru i naturalności nie dorosła do kolan, 
choć w treści bardzo są podobne do siebie, Dlaczego 
się to nazywa Pociąg Nr. 12, a nie 20, albo 18, 
to juź autorska tajemnica, — Co prawda, mogłoby 
się to wcale nie nazywać, 

Pan Kwieciński i pani Stachowicz, odegrali tę 
bluetkę z werwą i humorem. 


Sprawa Clemenceau, głośny, i wielki rozmia- 
rami, choć nbogi treścią, dramat Dumas'a (syna), 
został wystawiony i u nas po raz pierwszy w ze- 
szłym tygodniu, 

Najwybitniejszym autorom dramatycznym fran- 
cuskim brak tak dalece nowych pomysłów, źe cią- 
gle przerabiają na scenie swoje własne, albo cudze 
powieści. 

Takiej przeróbce na scenę, uległa też i powieść 
pod powyższym tytułem, 


W szywaniu kawałków powieści na scenę — 
Aleksander Dumas,’ nie okazał się tym razem zrę- 
cznym majstrem, — Cały pierwszy akt n. p. może 
być zupełnie odcięty, tembardziej, że najwięcej gada- 
jące w nim postacie już się więcej nie ukazują. 
I w następnych aktach autor wprowadza figury, które 
po odegraniu jednej sceny, znikają zupełnie — tak, 
że właściwie, tylko cztery osoby potrzebne są do tej 
sprawy — reszta, cały legjon, literalnie nie ma 
nie do roboty - - nawet matka artysty — rzeźbiarza 
Clemenceau umierająca coś w 3-cim akcie, jest tylko 
po to, aby umrzeć, dla próżnego efektu konania na 
scenie, bo właściwie z organiczną całością sztuki 
związku nie ma, a jako pokutująca Magdalena, jest 
za ckliwa., 

Po co właśnie Dumas nazwał rosjankami dwie 
swoje bohaterki — to, doprawdy, trudno wiedzieć, 
bo istotnych rysów typu obyczajowego narodowo- 
ściowego nie pochwycił, a pole działania: paryskie 
życie, w którem tego rodzaju kobiety królować 
mogą, choćby niektóre z nich były nawet cudzo- 
ziemkami — to grunt oryginalnie paryski, żyzny, 
ua którym takie „potwory“ wyrastają... Takich Iz, fran- 
cuzek z krwi i kości, jest tyle w Paryżu, że wy- 
starczyłoby ich na całą Europę... 

Dumas, wprawdzie, zabija na scenie takiego 
„potwora“ — kobietę, jak Iza — ale opinja dzi- 
siejszego społeczeństwa francuskiego tak się surowo 
z podobnymi „potworami“ nie obchodzi — a jak 
na dzisiaj, stanowią,te „potwory“, przeważnie, jedyny 
materjał dla autorów francuskich, który obrabiają też 
na wszystkie sposoby, ale zawsze jedno i to samo... 
Mógłby też już taki Dumas zdobyć się na jakiś 
inny motyw dramatyczny, bo te pochodzenia „Z nie 
prawego łoża”, okropnie już zużyte zwłaszcza, że 
niemają żadnego znaczenia w obec dzisiejszych po- 
jeć... Może to wywoływać czasem przykre wspomnienia, 
może coś znaczyć w danej chwili — ale, aby było 
jakiemś fatum życiowem — to nie prawda... 

Wrzeszczą i słusznie, Zresztą, na operetkę, że 
w ogóle, treść posiada drastycznie nie moralną — 
ciekawy jestem, czy Sprawa Clemenceau nie jest 
gorsza, w rezultacie, od stu operetek? W każdej 
operetce, jest zawsze pewnego rodzaju satyryczna 
przesada, jowialna żartobliwość, kpiny z życia — 
nie bierze się tam nic na serjo — tymczasem, taka 
Sprawa (Clemenceau oprawiona w poważne ramy 
dramatu wygląda, jak rozprawianie o moralności... 
w lupanarium, wśród kokot, kankana i jeszcze innych 
wesołych rzeczy,,, 

Wystawienie u nas tego dramatu było bardzo, 
a bardzo staranne — i chyba mało co mogło ustę- 
pować pysznym wystawom scen zagranicznych. 

Pani Żelazowska grała najgłówniejszą role, bo 
Izę — grała ją z ogromnym temperamentem, Z wiel- 
kim talentem, z przenikliwością artystyczną | z Wy- 
zywającym wdziękiem pięknej kobiety... Wyglądała 
i w kostiumie na balu, i w negliżu, i w pyszuych 
toaletach — prześlicznie... Nie dziwimy się, Że aż 


król jakiś (zapewne Milan, bo on to zawsze lubił) 
rujnował się na takiego „potwora“... 

Ognistym smokiem, który zamordował „potwora“ 
był p. Woleński, 

Nie bardzo wydatną rolę oficera marynarki, ode- 
grał p. Kwieciński z męskim wdziękiem i z tą arty- 
styczną precyzją, która cechuje wyższe talenta. 

Pani Gostyńska, aczkolwiek nie w zakresie swo- 
jego pysznego charakterystycznej artystki, talentu — 
rolę matki, jednak, postać płaczliwą, odegrała po- 
prawnie, a scenę konania doskonale... 

Matkę „potwora“, także „potwór“ swojego ro- 
dzaju, bardzo starannie odegrała p. Cichocka. 

Z masy ról epizodycznych, wyróżnił się ciepłem 
odegraniem jednej sceny, p. Kasprowicz, za co też 
oklaskano go przy otwartej scenie. 


Całość wypadła harmonijnie — resztę małych 
ról, ograniczających się nieraz na kilka frazesach 
grali pp. Zboiński, Wysocki, Starzewski i inni, oraz 
panie: Urbanowicz, Szymańska, Wisłobodzka i inne. 


Mignon, opera Thomas'a, tak dawno oczeki- 
wana, ujrzała, nareszcie, światło lwowskichh kinkie- 
tów teatralnych, 

Rzecz to już nie dzisiejsza — grano ją po raz 
pierwszy może przed dwudziestu paru laty. Opera ta 
nie miała jednakowego powodzenia —- i dla szerszej 
publiczności, nie była nigdy i nie jest magnesem. 
W Warszawie, pomimo p. Herman w tytułowej par- 
tji, po sześciu przedstawieniach, zaniechano jej, 
w Petersburgu, gdzie, jak wiadomo są angażowane 
pierwszorzędne siły światowe do opery — po kilku 
przedstawieniach, upadła, Mignon największe powo- 
ezenie ma w Wiedniu -- w Paryżu nie bardzo. 

Pod względem kompozycji muzycznej Mignon, 
jest wysokiej wartości — ale jest niesłychanie tru- 
dna i formalnie najeżona przeszkodami, przez które 
śpiewacy i orkiestra skakać muszą,.. Za ten trud 
mozolny, kompozytor nie wywdzięcza się artystom — 
nawet sama Mignon, główna partja, w stosunku do 
talentu, jaki w nią włożyć musi śpiewająca artystka, 
skąpo otrzymuje oklasków od... znużonej pnbli- 
czności... Istotnie, Mignon, ze wszystkiemi swojemi 
pięknościami, tańcami, pewną oryginalnością ogól- 
nego kolorytu, poezją i przepyszną wystawą — jest 
nużącą... Instrumentacja jest prześliczna — wogóle 
to, co gra orkiestra, najładniejsze. Sliczny polonez — 
niewiadomo dlaczego i skąd się wziął właśnie w Mi- 
gnon — jest prawdziwie ożywczą nutą w operze — 
wygląda on nam podejrzanie... Thomas, znający się 
dobrze z polskimi kompozytorami w Paryżu, niezawo- 
dnie od któregoś z nich, albo wziął tego poloneza, albo 
skorzystał ze wskazówek polskiej ręki i duszy przy 
kompozycji. Ta przypadkowość znalezienia się polo- 
neza w Mignon, jest, niezrozumiała i tylko tem da 
się wytłomaczyć, że kompozytor francnzki, skorzystał 
z przypadku... 

Recitativ w Mignon, jest taka moc, że wystar- 
czyłoby icb, przynajmniej, na dziesięć oper... Nie- 
które, jednak, prawdziwie piękne. Bezśpiewna proza 
tenora, na którą śpiewem odpowiada Mignon — to 
oryginalnie piękne i poetyczne... 

Tytułową rolę śpiewała u nas panna Hellerówna 
i słusznie zyskała ogólny poklask — piękny głos 
mezzo-sopranowy brzmiał w całej pelni i okazywał 
nie zwykłą siłę — grała też p. H. z inteligencją 
i ekspresją dramatyczną. Filinę śpiewała pani Skalska: 
jest to partja sopranowa wysoka i przytem kolora- 
turowa — trudna, ale dość powabna, Pani Skalska 
śpiewała ją bardzo dobrze. 

Niezmiernie trudną i niezmiernie niewdzięczną 
partję tenorową Wilhelma, odśpiewał p. Jerzyna 
starannie i z talentem. Komiczną partję Laertera, 
śpiewał z powodzeniem p. Laskowski, 

P. Jeronim basową partję Latorjusza lirnika, 
przemienionego potem w pana — takźe kompozycję 
niewdzięczną, odśpiewał, pomimo to, jak prawdziwy 
artysta. Bardzo ładnym studencikiem, zakochanym, 
a czupurnym, była pani Radwan, która też ślicznie 
odśpiewała swoją nie wielką partję. 

Małą partje barytonową Żarna, śpiewał p. Ło- 
miński bardzo starannie. 

Chóry szły znakomicie. Dekoracje, kostiumy — 
cała wystawa bardzo piękna. Tańce cygańskie dobrze 
były aranżowane — musiano je powtarzać, 

Staranność, znajomość rzeczy — jednem sło: 
wem rękę i duszę kompetentnego reżysera, infor- 
matora i kierownika opery, były widoczne w każdej 
scenie, 


Natan mędrzec, stary, pełen głębokich myśli, 
o jasnem i spokojnem zakończeniu dramat Lessinga, 
w dość dobrym polskim przekładzie Kwiryna 
Anastazego, przedstawiono w tych dniach na lwow- 
skiej scenie. Rzecz to powszechnie znana i na 
wszystkie strony oceniona przez krytykę. 

Nie bardzo licznie zebrana pubiiezność, po róż. 
nych operetkach i eskapadach, w pewnem skupieniu 
ducha słuchała znakomitego niemieckiego dramaturga, 
Wystawiono ten dramat na naszej scenie z wielką 
starannością, Pan Zboiński grał Natana z tym spo- 
kojem artystycznem, który prawdziwy zaszczyt przy- 
nosi jego talentowi. Poetyczną i pełną wdzięku, przy- 
braną córką Rechą była pani Stachowicz, Rycerską 
postać Templarjusza, odegrał p. Woleński z ogniem 
i szlachetną dykcją. Bardzo dobrze, z pewną substel - 
nością i miękkością artystyczną, odegrał p. Wysocki 
wielce sympatyczną postać klasztornego braciszka, 


W dobrze zrozumianej i starannej grze p. Hierow- 
skiego, zarysował się wyraziście szlachetny suł- 
tan Saladyn. Dużo życia, temperamentu i głębszego 
wniknięcia, okazał p. Szobert w roli derwisza, Ze 
zwykłą starannością, bladą rolę chrześcijanki Daji, 
grała pani Głostyńska -— nawiasem powiedziawszy 
tego rodzaju bezwarwnemi rolami niepotrzebnie za- 
prząta się p. Gostyńskiej talent o rysach wydatnej 
charakterystyki niezwykłej miary, Sitah, siostrą suł- 
tana była p. Charlemont — wyglądała dość ładnie, 
a mówiła, jak zwykle, wadliwie. Dlaczego panna Ch 
nie weźmie się do roboty grnntownej nad swoją 
wymową — teraz nawet z jąkania można się wy- 
leczyć... 

Dlaczego p. Frenkel grał patrjarchę — tego 
w Żaden sposób zrozumieć nie mogliśmy, chyba, 
żeby... rozweselić ponure tło dramatu... Doczekamy 
się jeszcze, że p. Frenkel zagra nam... Romea... 
Teraz przecie jest epoka parodyj i drwin.. 


Telegramy »lIskry«. 


Sofja. Książe Koburg, wysłał ztąd do księcia 
Battenberga z powodu ślubu jego z panną Loisinger 
następujący telegram : „Serdecznie dziękuję — jeden 
kandydat na moje miejsce mniej — i to dobre*, 

Bukareszt. Król rnmuński Karol po otrzymaniu 
zawiadomienia o abdykacji Milana, natychmiast zate- 
legrafował do niego: „Z wyjazdem wstrzymaj się 
jeszcze — może pojedziemy razem“. 

Petersburg. Car Aleksander rzekł do posła 
serbskiego, że pod tym tylko warunkiem zaopiekuje 
się Serbją, jeśli małoletni jej król na lat pięć wstąpi 
do korpusu paziów w Petersburgu, rejenci na ten 
czas otrzymają miejsce policjimajstrów w głębi Rosji, 
a tymczasem jenerał Kochanow z Wilna, rządzić 
będzie w Belgradzie. 

Berlin. Poseł polski Sznman dlatego podpisał 
się na powinszowaniu urodzin Moltkiemu, bo jest 
przekonany, że człowiek, który tyle lat przeżył, 
jaż nic zrobić nie może... 

Kraków. Niosącego chromolitografowaną kopję 
obrazu „Kościuszko po bitwie pod Racławicami“, 
wrony przerażone i rozwścieczone oślepiającą kolo- 
ryzacją, w ogromnej ilości napadły i zadziobały na 
śmierć posłańca. Stało się to na ulicy Florjańskiej, 
akurat przed domem Matejki. 

Petersburg. Redaktor tutejszego polskiego 
„Kraju“, p. Piltz, napisał dramat na stosunkach 
polsko-rosyjskich pod tytnłem : „Powaśnieni bracia, 
czyli obróceni do siebie tyłem“. Motto do tego dra- 
matu: „Gdy ci plują w oczy — mów, że deszcz 
pada, albo nie nie mów*... 

Brody. Tutejsze towarzystwo muzyczne, nie 
mając dostatecznych fandnszów, a chcąc nprawiać 
muzykę z poświęceniem, zakłada własną amatorską 
orkiestrą na grzebieniach, Magistrat obiecał swoim 
kosztem sprawić grzebienie. Na posadę kapelmistrza 
tej orkiestry, wkrótce rozpisany będzie konknrs. 
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Drobnostki humorystyczne. 


— Pani, woła rozentuzjazmowany wielbiciel śpiewu, do 
schodzącej ze sceny diwy — pani jesteś gwiazdą.. pani 
jesteś konstelacją.. pani jesteś... Wielką Niedźwiedzicą ! 


— Skopiowane z albumu baronowej X. 
„Kobieta jest podobną do armji: można ją uważać 
za zgubioną, jeśli nie ma rezerwy“. 


Pomiędzy mężami wielkiego świata. 

— Jak ty masz sumienie oszukiwać swoją żone. To taka 
śliczna, taka szlachetna, taka zachwycająca kobieta... 
Prawdziwy anioł... 

— Tak — ale to zawsze ten sam anioł! 


Kobiety nasze potrafią czasem być złośliwe, dowo- 
dem tego pani Z., która prowadzi następującą rozmowę 
ze swoim mężem, znanym autorem dramatycznym. 

— Mój mężu, powiedz mi, kiedy będzie przedstawiona 
twoja nowa sztuka ? 

— Nieprędzej, jak za miesiąc. 

— Dlaczego tak późno ? 

— Rzecz długa, pięć aktów, potrzebuje większego przy- 
gotowania. 

— Dużo osób występuje na scenie ? 

Jest sześć ról. 
— Mnie się zdaje, że się mylisz, bo ja wiem o siedmiu. 
Ależ nie, moja droga, jest sześć z pewnością. 

— Biedm. 

— Moja kochana, nie sprzeczaj się ze mną: hrabia, 
hrabina, baron, adwokat, Cecylia i Antonina, Porachuj 
dobrze, przecież to sześć osób. 

— Nie liczyłeś jeszcze dyrektora teatru, któremn każesz 
odegrać rolę komiczną... 


Pan X. wychodzi z cmentarza Łyczakowskiego, gdzie 
odczytał ze sto napisów, na rozmaitych nagrobkach. 

— Nieoceniony mąż... Wzorowy małżonek... Dobry syn... 
Nieodżałowany brat... Szlachetna i poświęcająca się żona... 
Doprawdy, woła, jest to jedyne miejsce we Lwowie, 
gdzie się znajdują najlepsze małżeństwa. 


— Zdaje mi się, mówi matka do młodej panny, której 
ślub ma się odbyć nazajutrz, że twój przyszły mąz, jest 
okropnie wymagający i zawsze chce mieć swoję wole. Ząda 
rozmaitych rzeczy... 

— Moja mamo, troszkę cierpliwości — wszak to jego 
ostatnia wola! 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


Stokrótce. Zapewne pani wie, że n. p. szwedzka za- 
pałka wydaje z siebie ogień potarta tylko, o taki materjał, 
z jakiego sama jest... 

P. W. G. w O. Nie nia sensu. 

Autorce „wierszyków“. Coś podobnego, jak pani „wier- 
szyki* jest n. p.: 

Pies zdechł, 
Leży niech... 


Bocianowi z nad Pełtwi. Błoto jest, Żaby są, ale pra- 
wdziwych bocianów bardzo mało... 

P. Zieliński w Brooklin (Ameryka). Odpowiedzieliśmy 
osobną korespondentką. 

P. Marcinkowski w Chicago. Szczegółowy rachunek 
prześlemy, oraz „Powstanie z 1863 roku“. 

P. Czytelnikowi gorlickiemu, Nie jest źle, gdy się 
pisze „przesłać“, „przesełka*, i nie jest źle, gdy się pisze 
„przesyłać“, przesyłka” — ale nie pisze się, ani mówi: 
„kilka raza“, jak pan pisze i nie można się. „spotkać 
z błedem“, Jak znowu pan pisze, lecz dostrzedz 
błąd — czyli, że... uczył Piotr Marcina, sam... 


Nadesłane. 


Niniejszem pozwalamy sobie podać do wiado- 
mości WW. PP., że z dniem dzisiejszym otworzyliśmy 
w Stryju w Rynku Nr. 88 Handel towarów 
bławatnych i płóciennych pod firmą Jauernik % 
Błażek. — Pracując przez kllka las w handlu 
p. Emila Piskorza w Przemyślu, nabyliśmy granto- 
wnie wszelkich wiadomości, wchodzących w zakres na- 
szego handlu, posiadając przytem odpowiednie środki 
materjalne, jesteśmy w stanie wczelkim wymaganiom 
Szan. P. T. Publiczności zadość uczynić. 


Skład nasz zaopatrzyliśmy w towary najlepszej 
jakości i utrzymujemy w wielkim wyborze: płótna 
rumburskie, irlandzkie, szląskie i galicyjskie; Bzyr- 
tyngi z słynnej fabryki B. Schrolla Syna, dymki 
deseniowe, drelichy na materace, obrusy i serwety 
stołowe w garniturach, obrusy kolorowe niciane i 
bawełniane ; chustki do nosa we wszelkich jakościach, 
Bielizna wszelka dla Pań, mężczyzn i dzieci, jako 
to: koszule, spodnice, kołnierze, mankiety, krawaty, 
skarpetki, pończochy, pończoszki dziecinne. Bielizna 
oryginalna Dra prof. Jägera; chodniki na podłogę, 
dywany na podłogę, na ściany i przed łóżka, dywany 
salonowe we wszystkich wielkościach, kocyki na 
łóżka i na konie, kołdry, kapy na stoły i łóżka, 
obicia na meble wełniane, niciane, jutowe i t. p. 

Również przyjmujemy łaskawe zamówienia na 
kompletne wyprawy ślubne, bieliznę męzką, damską 
i dziecinną, którą najstaranniej i możebnie szybko 
dostarczamy 


Ceny towarów ustanowiliśmy, o ile możności, jak 
najtańsze i stałe. 


Przyjąwszy za podstawę doborowym towarem, 
rzetelną obsługą i taniemi cenami, zjednać sobie 
zaufanie, polecamy się pamięci Szan. P. T. Publi- 
czności i kreślimy się z wysokim szacunkiem 


Jauernik © Błażek. 


NB. Na łaskawe żądanie wysełamy cenniki i 
próbki franco i bezpłatnie, towary nie odpowiada- 
jące gustowi (jeżeli te nie zostały odcięte), odmie- 
niają się bez opozycji. 4716 4—1 


-——— 


27-Krotnie premiowana 


parowa fabryka pierników, 
sucharków i ciast 


L. Czyúskiego W Jarosławiu 


poleca: pierniki na sztuki od 1. et. do 
8. et. pierniki w eleganckich paczkach od 
5. ct. do 1 złr. pierniki królewskie po 20 
et. 1 złr. 80 et. i 2 złr. pierniki arcykaią- 
żęce (Rudolfi) w eleganckich paczkach po 
po 50 ct. Sucharki w kilku gatunkach. 
Biskwity na sposób angielski wyrabiane, 
Alberty, Graham, Oucen i t. p. Ciastka 
„ w rozlicznych gatunkach do kawy, herbaty 
j na deser. Biszkopty bardzo przednie. 
Biszkopty nadziewane. Figurki piernikowe 


ładnie ubierane po 2, 3, 4, 6, 7, 8i 15 et. 7414-—3-1 


Z dniem 2. marca 1889 r. objęliśmy | 


we Lwowie 


MLECZARNIE 


pod „Krowią Główka“, Rynek 28. 
Nabiał wszelkiego rodzaju, o którego świe- 
Żości i dobroci można się na miejscu prze- 

konać, również: 

dobrą kawę, herbate, czękoladę, tanie 

śniadania i kolacje, 
oraz ehleb wiejski i Grahama, 


polecamy Szanownej P. T. Publiczności 
i pp. Akademikom, ręcząc za szybką 
usługe i umiarkowane ce y. 


Z uszanowaniem 
Nowy zarząd mleczarni. 


Mikołajkt po 4, 15, 25 i 50 et. Abecadło 
kompletne z ciastek od a do z w pudełku 
40 ct. Bałabuszki dla grzecznych dzieci 
(kilkanascie gatunków smacznych ciastek), 
w eleganckich pudełkach po 1 złr. 30 et. 
Obwarzanki w buntach 25 sztuk za 10 ct. 

Do nabycia, w sklepach własnych : 
Lwów Halicka 8, Kraków Sukiennice 23. 
Praga Graben 14. Budapeszt Wienergasse 
3. jawi ul. Franciszkańska, oraz we 
wszystkich większych handlach korzen- 
nych, gdzie jest odnośny plakat wywie- 
szony. 4639—6 st. d. 


Ceny 


Poleca się Szanownej P. T. Publicz- 
ności nowo urządzony na sposób zagrani- 
czny z wielką elegancją i wszelkiemi do- 
godnościami, w bliskości Dworca kolej. 


HOTEL CENTRALNY 


w Krakowie pl. Matejki. 
umiarkow an ©. 
Przy hotelu znajduje się stacja tram- 
wajów i fiakrów, 
Restauracja w miejscu pod zarządem pana 
Karola Zakrzewskiego. 


4617 12-7 


młodzieży ceny zniźone. 
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Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnietwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


pisy, monogramy, brzegi itp. malo- 


DEF" Zniżenie cen. THE 


Kąpiele ciepłe i zimne, 
łaźnia parowa i ziołowa, 


tusze rozmaite i baseny, 


z największym komfortem urządzone 

na wzór podobnych zakładów euro- 

pejskich i z największą czystością 
utrzymywane tylko 


w Hotelu Krakowskim 
w Krakowie, 
przy plantach. 


Najdawniejsze, najbardziej renomo- 
wane kąpiele w Krakowie. 


Kąpiele mineralne na żądanie. 


Kuracja massażem. 


Ceny zniżone od Nowego Roku. 


Bilety abonamentowe dla Szan. Gości 
wydają się pod nader korzystnemi warun- 
kami, — Dla pp. Oficerów i uczącej się 
(4677 20—4) 


Apteka w Bursztynie 


4717 2—1 poleca : 
prawdziwy francuski Koniak i Malagę. 
Koniak wyseła się w blaszankach 
litrowych ; -— Malagę we flaszkach 
oryginalnych za pobraniem, 
HG Po jak najniższej cenie. "Tag 
Dalej poleca 
Mydła Sarga glicerynowe, 
pomadę Tanno-chinową. 
Szczególnie na ostatnią zwraca się 
szczególną uwagę, która, gdy Sporzą- 
dzona sumiennie, skutek swój osiąga 
niezawodnie, jako środek zapobiegający 
wypadaniu włosów, 
Adres: B. Falk, 
aptekarz w  Bursztynie. 


Pierwsza galic. fabryka korkew 
katalońskich, założona w r. 1877. 


| —— 


Zmiana lokalu. 


L. J. MALEWSKI we Lwowie 


ul. Ormiańska Nr. 12 
ma honor zawiadomić P, T, domy, z któ- 
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Z uszanowaniem 
Kostól, Dąbrowski i Spółka 


remi pozostaje w stosunku handlowym o 
zmianie lokalu swej fabryki korków kata- 
lońskich, którą przeniósł pod Nr. 12 

ulica Ormiańska, 4718 3—1 


| Ogłoszenie. 


Fabrykę szkła w Krościenku 
koło Chyrowa, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął Sym 
Fr. Greiner — wyrabia szkło ró- 
żne, w najlepszym gatunku i sprzedaje 
po najumiarkowańszych cenach, 

Firma ta istnieje już od lat 40, 
rzetelnie jest prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które jak najsumien- 
niej wykonane będą. (4683 6—3). 


we Lwowie, 
y nl. Gródeckiej pod l, 79b 


5—1 


prz 
4659 —: 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ulica Kopernika l. 5. — Telefon Nr. 117. 


WEF Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach tegoż numeru. %Ę 
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Dodatek powieściowy do Nru 4 „Iskry“, 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadań. 
(Ciąg dalszy. Patrz dodatek powieść. do nru 37. „Gońca.* 


Nie było ducha we Francji, była tam jednak 
materja tak wyuzdanie doskonała, że swą dosko- 
nałością pociągnęła do siebie młodość Włodzi- 
mierza, który ugrzązł nie w Paryżu, lecz w jego 
materjalizmie. 

Ojciec powoływał go do siebie, Włodzimierz 
opuszczał Paryż, z myślą, jak najrychlejszego tu 
powrotu. Tymczasem, gdy przybył do domu, 
zwrot do innych warunków bytu, możność stwo- 
rzenia sobie i tu paryzkiego życia, z pomocą 
kolosalnej fortuny, którą mu do rąk złożył ojciec, 
zresztą, może widok przystanku, z którego po 
coś w Świat wyruszył, do którego, obiegłszy koło, 
wracał z niczem — rozbudziło w nim na czas 
jakis dawne pragnienie. 

Włodzimierz, jak się rzekło, był dwuple- 
miennego pochodzenia; z ojca prusaka, z matki 
czeszki; była też niejaka dwoistość w jego na- 
turze, dwa dziedziczne, sprzeczne pierwiastki: 
germański i słowiański. Kiedy n. p. odzywał się 
w nim głos ze spadku po matce, zaraz głos 
spuścizny po ojcu występował z negacją; ztad 
charakter młodzieńca był nierówny, zawierał 
w sobie liczne przeciwieństwa. Nadto jeszcze, 
« dziecinnych swych latach, Włodzimierz był 
Mrywany duchem, to w tę, to w ową stronę. 
Ojciec rozpowiadał mu dzieje swej ojczyzny, 
wszczepiał w niego germańskość, idealizował przed 
nim prawie naród, z którego pochodził; matka 
znowu chciała w swem dziecku widzieć słowia- 
nina, a legendami czeskiemi pociągała go często 
na ziemię, którą nieraz krzywdzili niemcy. Ale 
matka odumarła go, gdy miał lat dziesięć, odtąd 
więc chłopię rosło pod jednym kierunkiem. Wsze- 
lako legendy matezyne pozostały już w nim, niby 
wiązadła zagrobowe z tą, która go osierociła, 
i z tem, co umarła poetyzowała mu za życia. 

Włodzimierz wyrósł na gruncie, który nie 
był dlań w ścisłem znaczeniu, ani ojcowizną, ani 
macierzystą ziemią; nikt mu też nie powiedział: 
„tu kochaj, tu bądź kochany, tu bądź sobą, tu 
uszczęśliwiaj!* Ojciec powtarzał mu zwykle, że 
germaństwo to światło, które wniknąć powinno 
do najskrytszych i najciemnicjszych czeluści 
wszech-spółecznych; powinno wniknąć i panować, 
jako dobroczynne słońce. 

Stało się tak, że mowa ojea mimowolnie 
pogodziła te dziwne, wadzące się wciąż z sobą, 
dwa dziedziezne pierwiastki innoplemienne w synu. 
Włodzimierz uwierzył, że kultura germańska jest 
dobrodziejstwem, a kulturtrAgerzy są dobroczyń- 
cami ludzkości. 

Tak dojrzewał, pozornie dłoń w dłoni z oj- 
cem; w istocie jednak, obaj, nie wiedząc nie 
o tem, stali na dwóch, przeciwległych sobie bie- 
gunach. Stary Herman von Kramst był pospoli- 
tym kulturtragerem, pojmował tylko Prusy, za 
obrębem których nie znał już ludzi; młody zaś 
Włodzimierz von Kramst marzył o dobroczynnem 
słońcu, a germaństwo uważał, jako pomyślny wiatr 
do rozwiania chmur, przesłaniających jego ciepłe, 
słoneczne promienie. Herman miał na widoku 
tylko Prusy, Włodzimierz był humanistą. Ani 
Niemcy, ani Czechy, ani żaden kraj inny nie sta- 
nowiły wyłączności sympatyj Włodzimierza; w dzi- 
wnej jego naturze urosła jakaś wszech ojczyzna. 

W Berlinie, to jest w Niemczech, przekonał 
się, że ów dobroczynny wiatr pruski był poprostu 
wiatrem, popychającym fale na młyńskie, pruskie 
koło. W Niemczech nie było dobroczynnego 
słońca, lecz zato, były Prusy. 

Wróciwszy do domu, chciał się rozgadać 
z ojeem o tym zawodzie swoim, ale teraz prze- 
konał się, że między nimi zaszło kiedyś niepo- 
rozumienie: Herman z krwi, z kości, z ciała, 
z przekonań, z dążeń, był najczystszej wody 
teutonem, gdy on, Włodzimierz, sam nie wie- 
dział kim był. 


Herman von Kramst spostrzegł to w roz- 
mowie z synem i zamyślił się ponuro. 

Czyżby popełnił błąd w rachunku swym nie- 
mieckim? Czyż pozostawienie syna bez kurateli, 
na wolnej nodze, przez tych lat kilka, dla wy- 
robienia w nim samodzielności, miałoby pocią- 
gnąć za sobą tak fatalne skutki, że Włodzimierz 
gotów jest teraz odrzec się idei kulturnej? Nie, 
nie, to niepodobna? Włodzimierz jest nim, jest 
on von Kramstem, Włodzimierz jest niemcem, 
nie może być renegatem l... Zniechęcił go na 
chwilę obecny stan rzeczy, bo i Hermanowi dają 
się we znaki obecne czasy... Herman stary, ugina 
się pod ciężarem, stękając, on młody... silny, on 
niemiec! 

— Więc kimże ty jesteś? — zapytał raz 
znowu w jednej z rozmów z synem. 

— Dawniej wiedziałem, kim chciałem być. 

— Kimże chciałeś być dawniej ? kimże teraz 
jesteś ? 

— Dawniej przedewszystkiem, chciałem być 
człowiekiem, teraz nie wiem, kim jestem, nie 
wiem nawet kim chcę być. 

Herman odetchnął swobodniej. Włodzimierz 
nie stawał przy Żadnej narodowości, mógł więc 
być niemcem. 

Herman znał dobrze szczerość syna, wiedział, 
że ten syn nie zbywa go wykrętnem kłamstwem, 
ale mówi to, eo czuje, co ma na myśli. 

— Jakaś snać mucha ukłuła go w Berlinie, 
myślał — ziąd pesymizm go nawiedził... ale to 
przejdzie... 

— A cóż chcesz robić? — zapytał. 

— Nie wiem. 

— Należysz do najbogatszych. 

— To wiem. 

— Do uprzywilejowanych. 

— Tego znów nie wiem. 

— Jakto nie wiesz? posiadasz majątek, 
szlachectwo, niepospolite wykształcenie i powierz- 
chowność gentlemana bez zarzutu. 

— A tak, chyba. 

— Powiedz mi, w co ty wierzysz ? 

— Nie wiem w co wierzę, ale wiem w co 
nie wierzę. 

I rzeczywiście Włodzimierz mówił ojcu szczerą 
prawdę, bo w tej gonitwie za ideałem, utonął 
w jakimś chaosie; nie wiedział w co ma wierzyć, 
gdyż już nic nie mógł dojrzeć. W przekonaniach 
jego rozsiadła się nicość, stracił kompletnie za- 
ufanie do użyteczności każdej pracy, znudził się 
czezem upędzaniem się za tem, co nie istnieje, 
co w końcu uznał za fantastyczny poemat — 
i nie więcej. 

Przyszło do tego, że naraz wszystkie idee 
zmierzył hurtownie sarkazmem, a odrzucił je 
precz od siebie, jako mrzonki, ośmieszające wie- 
rzących w ich urzeczywistnienie. 

Nie znalazłszy nie w krainie ducha, Wło- 
dzimierz von Kramst płynął teraz na pełnem 
morzu realizmu Począł wartość życia obliczać, 
na wartość wrażeń z doznanych rozkoszy. Żył 
inaczej niż Leonidas Kostias; żył w obmyślanej 
finezyi sabarytyamu, w wyrafinowanej rozkoszy. 
Żył... i użył... aż wreszcie przesycił się i znużył, 

I w końcu przyszła do niego nuda, a z nią, 
on młody, zdrów i piękny, wykształcony i bo- 
gaty, uczuł ciężar z życia; nie wiedział w co 
wierzyć, a istotnie w nie nie wierzył. 


Za nim — pustka, — przed nim — pró- 
Żnia, — nad nim — nie, — a w koło niego — 
śmieszni ludziska... nuda... 

— Ożeń się Włodzimierzu! — powiedział 
mu innym razem ojciec. 

— Z kim? 


— Z kim chcesz byle nie z polką... no, 
nie z byle kim także. 

— Dla czego nie z połką? 

— Bo polki chcą być sobą, zostają sobą, są 
uparte, nie chowają dzieci po niemiecku, są więć 
niebezpieczne w rodzinie. . , 

— Jeśli nie polkę, to kogoż zaślubić mi 


każesz ojcze ? 


— Ożeń się z panną Liną von Hoch; pię- 
kna, dobrze wychowana... 

—- Nie mogę. 

— Dla czego? 

— Bo Lina von Hoch, głupia lalka, 

— To może la comtesse Marie? Spostrze- 
głem, że zajmujesz się nią od pewnego czasu. Tej 


nie możesz zarzucić lalkowatości.  Ożeniłbyś 
się z nią? 

— Nie. 

— Dla czego? 


— Bo zanadto przebiegła i cyniczna. 

— /kąd znowu! La comtesse Marie jest 
damą najlepszego towarzystwa. Ty przecie oży- 
wiasz się przy niej, uważałem, że zdala od niej, 
popadasz w dziwną melancholię, do której da- 
wniej nie miałeś żadnego usposobienia; kochasz 
się chyba w comtesse Marie. 

— Podziwiałem w niej doskonałość jej ciała, 
zaciekawiała mnie jej szatańska przebiegłość; 
ale przy bliższem zapoznaniu się z nią, przeko- 
nałem się, że tę doskonałość potęguje sztuka, ta 
przebiegłość jest cynizmem. Comtesse Marie znu- 
dziła mnie, wolę już Linę von Hoch, bo te; pra- 
wie nie znam. 

Zamilkli. 

Po chwili znowu ojciec zapytał : 

— Nudzisz się Włodzimierzu ? 

— Tak, nudzę się. 

— Ruszaj się, jedź gdzie! 

— A gdzie ? 

— Gdzie chcesz. Tyle jest miejsc, których 
jeszcze nie znasz. 

— Mogę pojechać. 

— Ale gdzie ? 

Konieczność wyjechania na lato z miasta, 
stanęła przed Włodzimierzem, jako nieuniknione 
pogorszenie nudów. W ostatnich czasach wyna- 
lazł on sobie rozrywkę w Paryżu. Oto, stał się 
oryginalnym szuleromanem... grywał nie w karty... 
grywał dla siebie, z sobą... w ludzi... grywał 
w namiętności ludzkie, a gdy wyjrzało zwierzę 
z człowieka, znaczyło to, że wygrał. 

Niekiedy opanowany żądzą wygranej, do- 
puszczał się nawet oszukaństwa, kropkował żywe 
damy i wałety; a zawsze, czy tak, czy owak mu- 
siał wygrać, bo wygrana teraz była dla niego 
jedyną uciechą. 

Podobna szulerka w polityce, z całą talią 
asów i króli, zaprowadziłaby go wysoko; ale ta 
jego prywatna rozrywka nauezyła go tylko, jak 
twierdził, pogardzać istotami, stworzonemi na 
obraz i podobieństwo Boga. 


W dziwnej naturze Włodzimierza panował 
teraz chłód; polityka była mu wręcz obojętną, za- 
szczyty i ożenienie się nie nęciły go wcale, tylko 
jego szulerka podobała mu się, przy niej opędzał 
się nudzie, zwłaszcza, gdy postawił na swojem. 
Gdy wygrał, rozweselał się. 

Niekiedy jeszcze, wobec niewieściego piękna, 
wyrzucał ten chłód z siebie, zadrgał żywiej; było 
to jednak, nie drgnięcie serca, leez krwi młodej, 
temperamentu namiętnego. Afrodyta była dla 
niego wcieleniem ideału, w Madonnę nie wierzył 
wcale. 

Po ostatniem zapytaniu Hermana, Włodzi- 
mierz zamyślił się. Gdzie on spędzi lato? Tu, 
w mieście, zostać nie chciał. i 

— Gdzież się udasz na lato? — ponowił 
pytanie ojciec — może pojedziesz do Kurlandji ? 

— Ha, — pomyślał Włodzimierz — jechać 
gdzieś trzeba, nudna to sprawa, wszelako gdzie 
się udam, tam zawsze będą ludzie. ! 

— Pojechałbym tam, — odpowiedział głośno 
więcej swej myśli, niż ojeu — gdzie znaleść 
można jakiś opór. 

— Co za opór? mówisz, jak przez sen, Wło- 
dzimierzu. Od pewnego czasu zmieniłeś się, zmi- 
zerniałeś, niepokoję się tobą. 

— Zdrów jestem, zapewniam cię, ojcze ; ale 
życie takie nudne, że znudniałem... Chciałbym 
znaleść jaki opór i pokonać go. 

— Twoje zachcenie pięknem jest: młodość 


od tego, by pokonywać zawady... A więc jedź do 
Kurlandji ! 

= o 
miemy się. 

-— Rzeczywiście, nie rozumiem cię, Włedzi- 
mierzu. Do Niemiec nie pojedziesz, do Francji 
niema poco jechać. 

— Zapewne, ale cobyś powiedział, ojcze, 
gdybym lato spędził w Bułganji, albo w Polsce? 

— Powiedziałbym, że wybryk podobny jest 
głupstwem. 

— Dia czego? 

— W Bułgarji wezmą cię za awanturnika, 
w Polsce żyć musisz, jak wilk, bo z polakami 
nabierzesz wilczych usposobień, będziesz uciekał 
od ludzi. 

-— A więc stanowczo lato spędzę w Polsce! 
mizantropja wilcza, w którą się tam popada, jest 
dla mnie pokusą... Jadę do Królestwa. 

— Co znowu? A to, przyznam ci się, ory- 
ginalna wilegiatura! Chcesz poznajomić się z po- 
lakami, jedź w Poznańskie, lub do Austrji! ale 
to, wierz mi, nie ciekawe, bezcelowe, nie obu- 
dzające żadnego interesu. 

Herman von Kramst nie brał na serjo słów 
syna; wielkie też było jego zdziwienie, gdy w parę 
dni po rozmowie wyżej przytoczonej, Włodzimierz 
przyszedł do niego z pożegnaniem i oznajmił 
mu, że nazajutrz jedzie do Królestwa Polskiego. 

— Mój dobrowolny banito, — powiedział 
mu ojciec żartobliwie — kiedy się upierasz ko- 
niecznie przy tem ekscentrycznem skazaniu się 
na wyznanie, życzę ci szczęśliwej drogi; zdaje 
mi się jednak, że w niespełna dwa tygodnie, dasz 
sobie amnestję i wrócisz, choćby do mnie, do 
willi, która mówiąe nawiasem, leży w sąsiedztwie 
willi należącej do... 

— Wiem, ojcze, — przerwał z niecierpliwo- 
ścią Włodzimierz — należącej do tej, w której 
się kocham na zabój. 

— Poczekaj, dam ci jeszcze niejakie objaśnie- 
nie przed drogą. Niegdyś w Królestwie Polskiem 
kupiłem majątek, gdybyś chciał, możesz mieć swój 
własny dach w swej anachoretycznej wycieczce. 

Włodzimierz zabrawszy potrzebne informacje 
otym własnym dachu swoim, stanął w Wilezanee 
28. kwietnia 1882 r. ku wielkiej zgryzocie Leoni- 
dasa i Siedlickiego. 


nie, nie, ojcze! Znowu nie rozu- 


Ogłoszenie! 
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Miejscowość na wiosnę była szczególnie pię- 
kną. Natura hojnie uposażyła Wilezankę w lasy 
i wody; w przeciągu lat kilku, w ezasach osta- 
tnich, zawojowała nawet zupełnie sztukę, która 
zanikła pod tą mocą. Park przedstawiał się, niby 
dziewiczy las amerykański w miniaturze ; jeziora, 
stawy, kanały, sadzawki zmieniły się w mokradła, 
bujnie porosłe trzeiną, tatarakiem, wiszarem, si- 
towiem i różną wodną roślinnością. Strzelec upę- 
dzający się za dzikiem ptactwem, które w licznych 
stadach roiło się na tych ex-wodach, musiał 
najpierw przedzierać się przez szaniec wiklin, 
rokicin, jeżyn, wierzb, głogów, popłątanych 
z sobą gałązkami, związanych roślinami wilgo- 
tnego gruntu. 

Natura załatwiwszy się z rolą i wodą, za- 
brała również w swe posiadanie i budowle. Na 
pałacu kłębiła się pnąca zieleń, rozmaitego ga- 
tunku i odcieni, z dachu spuszczały się szmarag- 
dowe festony, z pod rozwalin cieplarni wyskoczyły 
na wierzch berberysy, łopiany, bodiaki, Ścisnęły 
się w jedną niby tkaninę — i przykryły sobą 
opadłe cegły. 

Ślady ludzkiej ręki zacierały się tu stopniowo, 
ala systematycznie. 

Włodzimierz von Kramst stanąwszy u celu 
swej podróży, rzucił okiem na ten dach własny, 
do którego, mimo upominań ojca, dążył tak upar- 
cie — i pojął, że siedziba ta, jak jest obecnie, 
może być chyba tylko siedzibą anachorety. 

— (o to za ruina? — zapytał Leonidasa, — 
który stał przy nim. 

— To dwór — odrzekł krótko plenipotent. 

Włodzimierz pierwszy raz w Życiu zetknął 
się z brakiem wygody dla ciała, a musiał przyjąć 
to, co się na prędce znalazło z obozowego życia 
Leonidasa ; eo więcej musiał sam o sobie myśleć, 
bo oficjaliści nie nawykli do przyjmowania tu 
dziedzica, nie znali, ani tego przybysza, ani jego 
nawyknień. 

Dziwna rzecz, w tej wstępnej utarezce o byt 
powszedni, Włodzimierz nie zniecierpliwił się, ani 
razu, odpadła nawet od niego ta apatją, z którą 
się nosił stale od kilku miesięcy. 

Tego samego dnia Kostias wysłał telegram 
do Warszawy, z wezwaniem do Wilczanki budo- 
wniczych, mułarzy, tapicerów i t. p. Pałac miał 
się odnawiać, młody von Kramst spędzić chee 


lato w swym majątku, chce podnieść zrujnowane 
dobra i spostoszoną rezydencję. Tymczasem przy- 
gotowano mu wilgotny pokój i twarde łóżko, na 
odpoczynek po drodze. 

Po przybyciu budowniczego z rzemieślnika- 
mi, Włodzimierz zajął się gorliwie dźwignięciem 
ruiny, sam wykonywał plany, mięszał swe zdanie 
doradcze do każdego szczegółu, — pracował. 

Czas i niedbalstwo ludzkie nie mogły je- 
szcze do szczętu spożyć murów pałacowych; były 
one starej doby, w której stawiano je, z myślą 
wiekowego ich trwania, dla potomków, na ro- 
dzinne gniazdo. Odnowienie wewnętrzne i ze- 
wnętrzne nie potrzebowało ciągnąć się długo, 
zresztą spieszono się z robotą. Kostias zdobywał 
się na cuda poświęcenia, siedział kamieniem na 
stanowisku. Siedlicki ze wszech stron werbował 
robotników, kilkaset rąk pracowało na rozmai- 
tych punktach posiadłości. Pieniądz magnata był 
też niemałym czynnikiem w szybkiem dokonaniu 
dzieła. W tydzień całe mieszkanie, urządzone 
z komfortem, było już gotowe. 

Włodzimierza bawiło to prędkie podnosze- 
nie się czegoś z upadku, ale, gdy już miał ten 
dach własny taki, do jakiego przywykł, gdy do 
Wilezanki napłynał tłum służby : kamerdyner pa- 
ryżanin, kilku lokai i kucharzy francuzów, a ogro- 
dników z Belgii, berejterzy anglicy, stangreci, 
strzelcy, różnej narodowości; gdy ta gwara ro- 
zmaito-języczna napełniała zgiełkiem pustynię, 
młody von Kramst spostrzegł, że z nimi przyszła 
do niego stara znajoma — nuda. 

I wnet odezwała się w nim żyłka szulerska, 
począł się oglądać za żywemi kartami. 

Pewnego dnia, w wykwintnym gabinecie, 
urządzonym z iście orjentalnym zbytkiem, na po- 
krytej drogocenną mąkatą, nizkiej sofie z węzgło- 
wiem, rozciągnął się Włodzimierz — i ziewał. 
Kamerdyner Colin, znając obyczaj pana, ustawił 
przy nim szklaną, w srebro oprawną, a napeł- 
nioną lodem, dziwnego kształtu banię, od której 
szła długa, bursztynowa, składana rurka, zagina- 
jąca się na składach; do owej bani przytykała, 
misternie ze srebra wyrobiona puszka, napełniona 
tytoniem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


s L- 


ja ZEE Z ZERO ZZOZ O ZDZZDCÓOZŻJ 


Wolf Czopp 


ZAKŁAD 
artystyczno- fotograficzny 


Na stacji kolei Czerniowieckiej 
Bukaczowee utrzymuje restau- 
rację pn Birnba u m. 
Jest to restauracja prowadzona w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu porządnie. 
Kuchnia smaczna i zdrowa, uapitki 
wszelkiego rodzaju wyborne, cevy 
umiarkowane, usługa zręczna i 
uprzejma, % sam gospodarz p. Birn- 
baum obywatel godny, przemysłowiec 
rzetelny, zasługuje na uznanie, któ- 
rem się też powszechnie cieszy. 


Restauracje pana Birnbanma 
w Bukaczowcach pole- 
camy wszystkim publicznie, bo na 
to w zupełności zasługuje. 


(4715 ?—1). Podróżni. 


1000 sztuk 
tutek cygaretowych 
„hygienicznych” 
od złr. 1.20 (najlepsze .ł:. 1.60 
w 10 ozdobnych pudełkach). 


Wysyła za pobraniem do wszystkich 
stron pocztowych 


Krajowa fabryka tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


Lwów, Rynek 25. 
Opakowanie gratis, przy 5000 koszta 
transportu ponosi fabryka. 


- Handel towarów korzennych 
Win, Rumu i Delikatesów 


ANDRZEJA LANGNERA 


w Rynku, 


w Arcybiskupiej kamienicy 1. 9, we Lwowie 
otrzymał świeży transport 


najpiękniejszej mąki świątecznej 
Nr. 00. z młyua parowego 
i sprzedaje taniej jak wszystkie składy 
mączne. 
Otrzymuje też codzień pocztą świeże 
drożdże z Węgier sprowadzane, za która 
ręczy, 47 5—2 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKOW. 
Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem, 

Wyrahia z pnedukta surowego własnej 
plantacji wszelkie gatunki Cykorji i sztu- 
cznej Kawy, odznaczające sie bogactwem 


części pożywnych, tudzież doskonałym sma- 
kiem i zapachem, 


Fabryka poleca przedewszystkiem : 


Surogat Kawy w pudełkach (szafladkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozmanita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 

Zalecając wyroby mojej fabryki, prze- 
wyższające zaletami wszelkie tego rodzaju 
produkta zagraniczne, żywię niepłonną 
nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, ktćre 
otaczają zawsze i wszędzie swem żyezli- 
wem poparciem przemysł krajowy, zechcą 
i tu być pomoenemi w popieranin i roz- 
powszechnianiu wytworów moich, 

Do nabycia we wszystkich handlach. 

4640-5t. 


NA NE Na WANE NP NP RPNE 7 
a | zasieg me 
Zygmunt Sternberg 
we Lwowie, Rynek I 14. 


Utrzymuje na składzie mąkę z młyna pa- 

rowego Bronisława M. Raucha 

w Sokaln i hurtowny zapas wiktuałów, 

tylko w celnym gatunku, po cenach umiar- 
kowanych. 

Codziennie świeże drożdże, które od- 
biera wieczorem z kolei. Na prowincję 
wyseła za zaliczką bez opłaty. 

Cenniki także gratis I franco. 
4638-st.-5 d. 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks, Kowaliszyn. 


we Lwowie, przy ulicy Zółkiewskiej 
liczba 2. — Istniejący od lat 40 han- 
del farb, olejów, materjałów i wy- 
robów chemicznych, poleca wszelkie 
gatunki farb suchych i w pokoście 
tartych, lakiery, oleje pokosty ho- 
lenderskie i angielskie i we własnej 
pracowni z czystego lnianego oleju fa 
brykowane. Oliwę do palenia i do ma- 
szyn. Smarowidło do osi, Smołę bro- 
warniczą i szewską, Ter i farby olejne 
do dachów. Krochmal ryżowy, psze- 
nieczny i połyskujący, Sodę, klej stolar- 
ski, pomeks, brunolinę, papier, farbkę 
tabliczkową i proszkową, gąbki, śrót 
atrament, oraz masę do zapuszcza- 
nia podłóg, własnego wyrobu, wę- 
gle kamienne w najlepszym gatunku. 

(dod. st. 4110). 
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F. Ostapowicza 
& W. Wybranowskiego 
(dawniej J. Podolski) 


ulica Karola Ludwika Nr. 3, w gmachu 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 


wykonywa 


wszelkie zdjęcia fotograficzne, jako to: po- 

większenia w naturalnej wielkości, repro- 

dukcje z obrazów, widoki, z zachowaniem 

najściślejszego podobieństwa i z poręcze- 

niem za artystyczne wykonanie i pod tym 

względem poleca się uwadze Szanownej 
Publiczności. 


Godziny zdjęć fotograficznych: w lecie 
od 9. rano do 6. wieczorem, w zimie od 
9. rano do 3. po południu. 

45 5 5-74. Z poważaniem 
E. Ostapowicz & W. Wybranowski. 
ul Karola Ludwika Nr. 3. 


Radziszowską 


Z interesu tego wystąpił. 


marecowem, 


(4692 5—3) 


Kraków, 1. lutego 1889 rokn. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, iż pan 
Józef Drożdż, zawiadujący dotąd moją Piwiarnią 
i składem Radziszowskiego 
piwa butelk owego, Plac Maryacki, 1. 8, w Krakowie 


Moją Piwiarnię Radziszewską, jakoteż Skład Ra- 
dziszowskiego piwa butelkowego będę w tem samem miejscu 
przy placu Maryaekim I. 3, w Krakowie pod swoją wła- 
Sną firmą dalej prowadził, a staraniem mojem będzie każdego czasu do- 
brą kuchnią i szybką obsługą, jakoteż i wybornem piwem 
transwersalnem i porteru wlasnego wyrobu 
zaskarbić sobie zadowolenie Szanownej P. T. Publiczności. 


Większą ilość butelek, od 10 począwszy, posyłam 
na żądanie bezpłatnie do domu. 

Dziękując Szanownej P. T, Publiczności za łaskawe dotychczasowe 
względy, upraszam bardzo o zachowanie mi nadal swej przychylności. 


Albin Kolloros. 


Z poważaniem 


Z drukarni W. A, Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5, — Telefon Nr. 117. 


